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SLsnŷ ŝ “ w

S r a S S

S S S I

Pra«y „  ' przedsiębiorstw. 
CZMPM w porozumieniu z ec-i

kJm óTka^ iakłfdTw ^e^ i
przedsiębiorstw, które mają 
wpływ na gospodarkę materia-

5 **  ™dot \  p°‘ljętą TJprzef.

M -k £ iT : r p , s

,‘Str. a S Ł O W O  P O L S K I E

kornetu je konumikat PAP™z'a

mmm
CyChwtzy‘ tk "r te ‘"fakty'' -  pi 
(ze „Trybuna Ludu* — świad

I S U f l

S 3 S ? u S E

e s ja a rŁ W s a ;

iiia reakcyjnej części hierar 
chii nie tylko od spoleczeń-

ehowkńsTwa^htóre w d swej

słu^^rnar^d|edWichrzeCń

B B :ą S jĘ
|h£ = § 'S £ s

*■

sCEL^lFsrs
H F ^ S S r= *
ków Polski Ludowej i Episko-

S i& K F ~ 5
- I p S f

EprSSfćh EES5
bożeństwa?CyC C° ”

P ^ ~ s

N owa jednostka ratownicza

M/S »SzkwoI« rozpoczyna procą
SZCZECIN. (PAP) — Port

*M/Sn^ c T i “,d dzięki swym

Są to ^ o m a T y c ^ w ^ m ^

2 S F 3 & 3

Mięso sprzedawane będzie
b e z

WARSZAWA (PAP). Dzię- 

woiny“ hę i l o S dt e Sî : y Sdt-
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Województwo wrocławskie przoduje w uspołecznieniu gospodarki wiejskiej

Selen dolnośląska spółdzielnia produkcyjna
powstała w gromadzie Żelazny Mosl

Żelazny Most, w lutym 
Powiat lubiński to okolica bo 

gata w lasy i ubogą ziemię pia­
szczystą, na której rodzą się tyl 
ko ziemniaki i mierne żyto. Trze 
ba tu wielkiej zapobiegliwości, 
dużej pracy przy uprawie roli, 
aby wyżyć z plonów gruntów

Do przodujących gmin powia 
tu należy tu gmina Rynarcice. 
Tu powstały też pierwsze w po­
wiecie spółdzielnie produkcyj­
ne — w Rynarcieąch i Pielgrzy 
mowie, które stały się wzorem 
dla okolicy.

Sąsiednia gromada Żelazny 
Most jest jedną z najuboższych 
w całym powiecie. Ziemia tu 
licha, same piachy. Ale osadni- 
cy z. południowych powiatów ( 
ziemi rzeszowskiej i kielecczyz 
ny nie zrażają się trudnościami. 
Są we wsi budynki gospodar­
skie, jc3t ziemia, istnieją więo 
podstawy dla założenia spółdziel

WŚRÓD OSTREJ WALKI 
KLASOWEJ

Spółdzielnia produkcyjna ro­
dziła się tu wśród zaostrzającej 
si» walki klasowej. Aktyw gro­
madzki zwiększył swą czujność 
klasową i przeciwstawił się 
Wpływom bogaczy wiejskich.

— Znamy ich wszystkich, tych 
-wyzyskiwaczy — mówią gospo­
darze Żelaznego Mostu, z któ­
rymi rozmawiamy przed zebra­
łem z*>ożvcielsVim soółdziel- 
ni. — Taki Julian Perun na 
przykład. Pożycza połówkę, gdy 
ktoś jest w potrzeb:e. ale też 
.potem skórę drze z takiego, któ 
remu „wygodził" pożyczką. Naj 
gorszy lichwiarz takiego nroeen 
tu nie zdarł, jak ten bogacz, 
który jest hańbą naszej wsi. Że 
ruje na pracy innych. Gdy ko­
mu pożyczy parę tysięcy zło­
tych, to notem zada w procen­
cie odrobki. Trzeba mu oddać 
wóz i konie, albo samemu ro­
bić w ppłu. Perun ma 30 owiec 
i handluje wełną.

Padają przykłady innych ?o- 
Ipodarzy — bogaczy.

— Albo taki Jan Cieślak, któ 
ry dostaie obfite, paczki z Ame­
ryki. Ma 4 krowy. 2 jałówki i 
k*ż co niemiara! Urządzą sute 
libacje i może na taVim przy- 
je*lu kilk«dzles:nt p«ób wyżv- 
w"i. Ma z czê o. Jemu spół­
dzielnia nie jest potrzebna. 
BIMB^ARZ NTC OTST»AŁ ANI 

KILOGRAMA ZIARNA
Wrogiem spółdzielni jest też 

bogacz wiej3ki Władvslaw Pio 
S'k, który ma dwie ki-owy i 2 
jałówki. Nie oddał w akcii sku 
pu zboża ani iednego kilogra­
ma ziarna. Ale na pędzenie 
bimbru zboża ma pod dostat­
kiem. Spekulant ten został u- 
karany niedawno grzywna 100 
tys. zł za potajemne pędzenie 
bimbru. Ody przyszła akcja 
kontraktacji w ra-̂ sch akcii 
,JH“, Piosik publiczne oświad­
czył, że w ,.taV-'> głupstwa nie 
będzie się bawił".

Do te-o wrogiego obozu na­
leży i Jan SzepHk, który przez 
półtora roku wvkorzv?tvwał n;e 
letni“tro Jana Kamiński--"-.. Nie 
posyłał po do szkoły. Chłopiec 
n:e uczył p-'», harował cały 
dzień, a dz;ś wyzyskiwacz wy­
rzucił go na bruk i kazał 13- 
letniemu chłopcu iść do mia­
sta, nie opatrzywszy go na dro 
gę.

W walce z tymi wrogami kia

kTaS-
Wwgti'Bo«ącz9m i 'wvzyskiwa- 
HOm przeciwstawili się chłopi

o wysokim wyrobieniu społecz-

KONIE I KROWY 
DLA SPÓŁDZIELNI

Idziemy z tą gromadą przez 
wieś, rozmawiając o jej przysz 
łości. Jest z nami ob. Stefan 
Sperka, dawny robotnik łódz­
ki, aktywista, który onleku- 
je się świetlicą gromadzką.

Wyprowadził nam na podwó 
rze swego konia i oświadczył:

— Dziś oddaję go na służbę 
Spółdzielni.

Spotkaliśmy też innego akty 
Wistę — ob. Mariana Serokę, 
osadnika z Pomorza, który wy­
prowadził na podwórze cieln; 
krowę i jałówkę i powiedzie!:

— Ten mój przychówek od­
daję Spółdzielni, niech służy 
ogólnemu dobru.

Rozmawiamy z ob. Francza­
kiem, Nowakiem, Bartkowi- 
czem, Grzybeip. Poprowadzili 

nas pod zabudowanie majątku 
rolnego.

DAWNY 
PAŁAC OBSZARNIKA 
— DOMEM KULTURY

— Proszę popatrzeć na ten 
pałac — mówią nam. — Dz;ś 
zieje pustką, ma wybite okna, 
wiatr hula po pokojach. Ale 
jak przyjedziecie tu Za pni ę 
miesięcy, inacz będzie wyglą­
dał! Będzie tu nasz Dom Kul­
tury ze świetlicą i biblioteką. 
Już dzisiaj przywieźli pierwsze
książki dla naszej biblioteki

gromadzkiej. Tu znajdzie też po 
mieszczenie przedszkole i żłó­
bek, stacja opieki nad matką 
i dzieckiem, ośrodek zdrowia, 
lokal dla ZMP i koła Gospodyń 
Wiejskich. Tu będzie się mie­
ściło serce i mójg wsi.

Patrzymy na pustką zionący 
gmach, który jutro zatętni no­
wym życiem.

— Budynki, jakby stworzone 
dla naszej Spółdzielni. Potrze­
ba tylko małego remontu. Jest 
obora na 60 krów, stajnia, chlew 
nia. Mamy tu zamiar założyć 
większą hodowlę Owiec. i prze­
robić na ten cel część chlew­

ni. Poza tym projektujemy roz 
winięcie pszczelaistwal

Oto, jak uboga wieś pragnie 
podnieść swói dobrobyt. Bogacz 
Peron czerpał z hodowli owiec 
gotówkę, która jiłużyfa mu do 
udzielania lichwiarskich poży­
czek. Hodowla owiec w Spół­
dzielni posłuży ogółowi, a pszeże 
larstwo podniesie dobrobyt 
wszystkich mieszkańców -eliz 
nego Mostu.

— Ną początek projektuje­
my hodowlę spółdzielczą 40 
sztuk bydła i 20 sztuk niero­
gacizny. Wystarczy nam. 10 ko 
ni. Z majątku otrzymamy 160

— Z radością oddajemy nasze konie do Spółdzielni Pro­
dukcyjnej — mówi ob. Stefan Sperka (na zdjęciu pośrodku).

Fot. A. Czelny

/!/«• tnSS n f f p m i o n

Izabela  Lausz
pierwsza kobieta * stolarz

Izabela Lausz ma na sobie 
brązową sukienkę, skromną i 
bezpretensjonalną jak ona sa­
ma. Izabela Lausz uśmiecha 
się'wyrozumiale, kiedy pytam:

— Co was skłoniło do obra­
nia sobie zawodu stolarza? 
Czy wiecie, że jesteście jedyną 
w Polsce kobietą-stolarzem i 
zarazem kierownikiem stolarni 
mechanicznej?

Tak, Izabela wie i jest z tę­
go nawet trochę dumna. Je­
szcze dumniejsi i bardzo zado­
woleni z jej pracy są pracow­
nicy i dyrekcja PBP Nr 5, do 
której należy stolarnia mecha­
niczna na Kowalach we Wro-

— Jak to ,się stałp, że zosta­
łam stolarzem? Po prostu cią­
gnęło mnie od dziecka do tej 
roboty. Już dawno, dawno te­
mu — opowiada 26 - letnia 
Lausz, — majstrowałam me­
ble na domowy użytek, ale 
muszę się przyznać, że jakoś 
„nie wychodziły".

Potem przyszła wejna. Ob. 
Lausz najpierw pracowała w 
firmie tekstylnej, później po­
szła za głosem „powołania" 1 
zaczęła terminować w stolarni 
mechanicznej.

— Terminowanie zaczęłam 
prawidłowo — wspomina — 
od noszenia wódki majstrowi. 
Przeszłam przez to i zostałam 
wreszcie czeladnikiem.

Po wojnie ob. Lausz - nie 
zmienia zawodu. Pracuje ko­
lejno — w WEO czyli w Za­
kładach Przemyślu Drzewne­
go Warszawa — Elbląg — Ol­
sztyn, w stelarni mechanicz­
nej w Gdańsku, gdzie psłni 
funkcje kierownika i w końcu 
przyjeżdża do Wrocławia do 
PBP Nr 5.

— Kiedy „wylądowałam" we 
Wrocławiu opowiada — a- 
kurat odbywały się przenosiny 
warsztatu stolarskiego z Klę- 
ciny na Kowale i wszystko by­
ło „w proszku". Na szczęście 
miałam dzielnego* pomocnika 
Józefa "Żołnierczyka. Dzięki je­
go energii i zapałowi do pra­
cy, ustawiliśmy -19 maszyn w 
ciągu 2 i pół miesiąca, a nie 
jak zaplanowano w ciągu 4 
miesięcy.

IZABELA LAUSZ

— Jak pracuje się wam z 
mężczyznami, zwłaszcza z ty­
mi starymi, doświadczonymi 
fachowcami?

— Doskonale. Wydaje mi się, 
że jesteśmy w przyjaźni. A że 
pracuje się nam dobrze, to 
chyba najlepszym tego dowo­
dem jest fakt, że załoga na­
szej stolarni wyrobiła w sty­
czniu 245% normy. Nasza sto­
larnia jest z pierwszych sto­
larni mechanicznycn, które 
podjęły zobowiązania długofa­
lowe: wykonać plan roczny w 
6 miesięcy.

— Wykonacie?
— Oczywiście! Jak można

zawieść, kiedy u nas pracują 
taty'ludzie, jak nasz mąż ■zau'- 
fania Władysław Szczypka —
wykonujący 300% normy, Pa­
weł Pcrlitius i Wincenty Krzy- 
stosek — 200% normy. Mamy 
również doskonale spisującą 
się grupę stolarzy: Gulczew- 
slu, Wcisło, Sikorski.

Zwiedzając stolarnie pełną 
radosnego pomruku maszyn, 
rozmawiam z obsługującym 
frezerkę ob. Janaszkięm i z 
pracującymi nad ulepszeniem 
sforzni Krzystosldem i Mojsą. 
Wszyscy trzej mówią o swej 
kierowniczce, że to „równa 
kobieta". Nie tyiko umie ad­
ministrować, ale i za hebel 
chwyci jak potrzeba A co naj­
ważniejsze — o załogę trosz­
czy się jak nikt.

W 30-osobowym zespole pra­
cują tylko dwie kobiety: ob. 
Lausz i starsza już robotnica 
ob. Siryjewska.

— Pomimo że nie wiast tutaj 
tak mało — mówi Lausz, po­
staramy się uczcić ...Międzyna­
rodowy Dzień Kob.et. Upo­
rządkujemy i ozdobimy naszą 
świetlicę. Poza tym zobowią­
zuję się indywidualnie pod­
szkolić Stryjewską t nauczyć 
ją pracy przy maszynie. Otrzy­
ma wówczas wyższą grupę. 
My, kobiety mamy teraz wiel­
ką rolę do spełnienia Naszym 
zadaniem jest nie tylko wy­
chowywanie dzieci na dobrych 
obywateli ludowej ojczyzny, 
ale i praca zawodowa Podo­
łamy tym obowjazkom, bo 
wiemy, że pracujemv dla do­
bra całego społeczeństwa i że 
jesteśmy żołnierzami armii po­
koju — kończy Lausz.

Ewa Wacowska

ha, a ziemia gospodarzy, któ­
rzy przystąpią do Spółdzielni, 
obejmie 220 hektarów.

Oto perspektywy rozwoju- 
tej Spółdzielni, setnej już na 
Dolnym Śląsku, w wojewódz­
twie przodującym w całym 
kraju w dziedzinie zakładania 
spółdzielni produkcyjnych.

SAMI ODBUDOWALI 
SZKOŁĘ

— Przeszliśmy tu już szko­
łę wspólnej pracy społecznej, 
która dała dobre wynik’ ' — 
mó.wi ob. Seroka, — Społecz­
nym systemem, bez żadnej po 
mocy z zewnątrz wyremonto­
waliśmy szkolę czterooddziało 
wą, do której uczęszcza 48

— W taki sam gospodarczy 
sposób wyremontowaliśmy 
sklep Gminnej Spółdzielni, któ 
ry zaopatrzony jest dobrze we 
wszelkie towary. Naszą boiacz 
ką jest brak elektryczności. 
Musimy wieczorami pracować 
przy świetle lamp naftowych, 
ale' mamy nadzieję, że dzięki 
Spółdzielni — elektryfikacja 
Żelaznego Mostu będzie wkrót 
ce faktem dokonanym.

Aktywna jest młodzież 
ZMP. Jedna z jej aktywistek,' 
Teresa Roziewicz powiedziała

Chcę wstąpić do Spół­
dzielni, bo to jest przyszłość 
młodzieży. Chcę się uczyć, a 
wiem, że cała młodzież ze wsi 
spółdzielczych wysyłana jest

WIELKI PRZEŁOM
Zbliża się wreszcie doniosła 

chwila rozpoczęcia obrad zało 
życieli Spółdzielni. Na poprzed 
nich naradach przedyskutowa­
no dokładnie statuty trzech ty 
nów spółdzielni. Ludzie są do 
brze obznajomieni z zagadnie­
niami spółdzielczości rolnej.

Jesteśmy w pięknie udekoro 
wanej świetlicy gromadzkiej. 
Na sali jest także wielu człon 
ków spółdzielni produkcyjnych 
z Pielgrzymowa i Rynarcic. Ze 
branie zagaja sołtys ob. Bisku 
pski. Po powołaniu prezydium 
— przemawia ob. Boberski z 
ICW PZPR z Wrocławia.

Mówca stwierdza, że przeży 
wamy wielki dzień założenia 
setnej spółdzielni produkcyj­
nej na Dolnym Śląsku. Zrywa 
się burza oklasków.

— Oznacza to — stwierdza 
ob. Boberski — wielki przełom, 
jaki dokonał się w psychice 
chłopa, polskiego. Mamy już w 
kraju 1000 spółdzielni produk 
cyjnych, a w akcji ich zakła­
dania przoduje województwo 
wrocławskie, którego rolnicy 
zrozumieli korzyści, płynące z 
gospodarki kolektywnej. Są tu 
na sali członkowie sąsiedzkich

spółdzielni. Mogą dać świa­

dectwo o lepszym życiu, ja!rf» 
tam tworzą. Bogaczom wiej­
skim tą akcja się nie podoba. 
Ąle my wiemy, że uspołecznie 
nie gospodarki wiejskiej jest 
jedyną drog-ą, prowadzącą nas 
ku socjalizmowi.

Następnie zabiera głos ob. 
Sperka, jeden z najgorętszych 
zwolenników spółdzielczości.

—. Chcieliśmy już dawniej 
założyć spółdzielnię, ale byli 
oporni. Kułacy prowadzili swo 
ją propagandę. Otrzymywali, 
paczki amerykańskie. Ale my 
wiemy, że nas nie zbawią żad 
lve paczki z Ameryki, lecz po­
móc nam może tylko nasze 
Państwo Ludowe.

Wójt gminy Rynarc!ce ob. 
Kozłowski podkreśla, że chłop 
biedny, mimo propagandy sza 
rzonej przez wrogów klaso­
wych, zrozumiał korzyści spół 
d-iielczei gospodarki i dziś gar

Serdecznie nrzemawia ob. 
Jan Ferenc, członek Spółdziel 
ni w Rynarcicąch,, który mówi, 
że spółdzielczość to droga do 
dobrobytu i życzy nowonowsta 
jacei soóMzielni jak najlepsze 
go rozwoju.

Ob. Józef Poniechtera stwier 
dza. że dzięki użyciu maszvn 
podniecie się wydajność z hek 
tara. Ob. Nowak wśród długo­
trwałych oklasków oświadcza, 
że dzięki spółdzielni nie bidzie 
już w gromadzie Żelazny Most 
wyzyskiwaczy.

Entuziazm wśród zebranych 
wywołuje oświadczenie oh. 
Kornobisa ze Spółdzielni w Ry 
narcicaeh. Mówi on:

— Miałem '7 sztuk inwenta 
rza, wszystkie oddałem Spół­
dzielni. Niech się ona rozwi­
ja dla dobra naszego kraju.

Ob. Witkowicz ze Spółdziel 
ni w Pielgrzymowie przypomi 
na, że gdy w jocro gromadzie 
powstawała spółdzielnia, zapi 
sali się, prawie wszyscy z wy 
jntkiem trzech gospodarzy. 
Dziś ci trzej przychodzą i bła 
gają, aby ich przyjąć na 
członków. Spółdzielnia wyre­
montowała stajnie, przygoto­
wała nawozy sztuczne do ak­
cji siewnej, ziarno siewne i 
kartofle do sadzenia.

Po dłuższej dyskusji — ze­
brani uchwalają założenie spół 
dzielni produkcyjnej drugiego

Wśród burzliwych oklasków 
— na wniosek ob. Nowaka u- 
chwalopo, że Spółdzielnia no- 
sie łwdzie, imie sekretarza KC 
PZPR ob. Zambrowskiego Pod 
statutem składa swe podpisy 
31 gosnodarzy gromady Że­
lazny Most.

Setna soółdzielnia produk­
cyjna na Dolnym Śląsku roz­
poczyna pracę.

Zbigniew Grotowski
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Pisarz spod białoruskiej strzechy
•  Michał Isakowski należy do I 

■ najpopularniejszych pisarzy Zw.
| Radzieckiego. !

Prostota i bezpośredność uczu j 
; cia brzmi w pięknych wiei szach .
! Isakowskiego, poświęconych łu- 1 
I dziom radzieckim, budującym 

komunizm. Ich dążenia, myśli i j 
i nadzieje wyrażone są z wielki../ [ 
! przekonaniem. Bohaterski wy- ,j 
siłek pracy dla sławy socjali­
stycznej ojczyzny wywołuje u 
poety najgłębszy szacunek dla

j Isakowski urodził się w 1900 
roku w pobliżu Smoleńska, bied 
nej rodzinie chłopskiej.

Trudno było przypuszczać, ża 
muzy zajrzą pod krytą strze­
chę słomą, gdzie mieszkał cliło-* 
pąk, nięumiejący nawet czytać. 
Jednakże zdolności chłopca, je­
go pęd do wiedzy, przezwycię­
żyły wszystko: sam nauczył się 
czytać, przeglądając roznoszoną 
przez ojca pocztę, a gdy miał '..t 
jedenaście, po raz pierwszy po­
szedł do szkoły. Jako 12-letni 
chłopak taczyna pisać wiersze.

Rewolucja Październikowa o- 
tworzyła przed młodym poetą 
wszystkie drogi. *

Wiaczorif iaatralna.

»§esi © Golctfaciesiiecc
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.Bardzo rzadko zdarza się 
P#dczas premiery, że krytycy 
watralni przy otwartei kurty- 
r głośno krzyczą brawo, 

H?ostają skarceni za to przez 
'gorszonych sąsiadów, A wla- 
®?le. taki wypadek przydarzył 

mż. Dzieduszyckiemu i ni- 
jJSl podpisanej na premierze 
fantazji muzycznei ot. „Sen o 
“ Wafadenie" w Państwowym 
watrze Żydowskim
■ Ogólny zachwyt, z jakim 
policzność przyjęła widowi-

każe zastanowić się nad 
"iisznością wyboru tej sztuki, 
T *rtei na motywach goldfa- 
^nowskich. Żaden teatr na 
gięcie nie może ; nie powi-

wypierać sie swej prze- 
sjtosci. Trzeba tylko aby widz
■ ^ifzał na stare sztuki okiem 
H9Wieka wspfttczesnego. Na

B E **  Związku Radzieckiego 
; 0„, ®n°wa rzesza publiczności 

“ ™  W Krzywym Zwiercia­

dle przywary drobnomiesz­
czaństwa w komediach Gogo­
la, teatry polskie wystawiają 
dzieła Fredry, ukazuiące dro­
bne waśnie szlacheckie z okre­
su Karmazynowei Rzeczypo­
spolitej, a Państwow. Teatr 
Żydowski sięgnął di tradycji 
goldfadenowskich — do sta­
rych utworów Abrahama 
Goidfadena, „ojca teatru ży­
dowskiego".

I w tym wypadku należy 
podkreślić, że wystawiając Sen 
o Goldfadenie" reżyser bynaj­
mniej nie szedł po Unii apote- 
ozowania rekwizytów prze­
szłości, uosobionych w peisach 
czy cza^nei kapocie. Przeci­
wnie, pokazano nam te echa 

-dnia wczorajszego w mocnej 
karykaturze chociaż karyka­
tura ta rysowana była z ser­
cem. .Tedocześnie pokazano 
nam dobitnie, jak wiele doda­
tnich pozycji współczesny teatr

żydowski może 1 powinien 
czerpać z ludowych tradycji 
dawnej sztuki teatralnej.

Jednomyślnie odrzucimy u- 
osobienie klerykalizmu i wste- 
cznictwa — Kunę Lemel, a o 
Hocmachu, chociaż z punktu 
zyskuje on sympatie publicz­
ności, usłyszymy w enilogu ta­
ki wyrok. Hocmach jest czło­
wiekiem dnia wczorajszego. 
Hocmachowie nas nie wyratu­
ją ... Natomiast przyjmiemy 
bez zastrzeżeń postać „bunto- , 
wczylca" z czasów cesarskich, 
postępowego studenta rewolu- 
cionistę Markusa. k*órego z 
pewnością uznał by za brata 
każdy bohater warszawskiego 
getta.

Sztuka „Ser. o Gold faden'e“ 
składa sie z tekstów A. Oold- 
fadena oraz pisarzy żydow­
skich. którzy komponowali na 
tematy golfadenowskie: A.
Mangiera, B Fenctera i G. 
Ainbindeia Autorem prologu 
i epilogu nraz tekstu .,Babv — 
Jachy“ iest reżyser widowiska 
— .Takub Rotbaum.

Tematem tei fantazji jest 
sen starego suflera Oizera,

! któremu w garderobie żvdgw- 
1 skiego teatru w Ameryce śnią

się bohaterzy głównych opere­
tek Abrahama Goidfadena. I 
tutaj należy podkreślić Wybit­
ną zasługę reżysera Botbaurfta. 
Jakże łatwo w innych rekach 
taka fantazja przerodzić by'się; 
mogła w cukierkową tragi - 
farsę! Pod kierownictwem Rot- 
bauma w sumie otrzymaliśmy- 
doskonałe połączenie śpieWu, 
tańca, ary aktorśkiei i oprawy 
scenicznei — barwne widowi­
sko, które zadowoli smak naj­
bardziej wybrednegc widza.

Gra całego zespołu—na naj­
wyższym poziomie Brak miej­
sca nie pozwala niestety 'na 
wymienienie wszystkich na­
zwisk artystów, którzy tak nie­
dawno grali role patetycznych 
rycerzy w Monserrai. Prolog 
i epilog, rozgrywający się w 
teatrze żydowskim » ’ Nowym 
Jorku, potraktowany jest mo­
cno i realistycznie. Natomiast 
sceny snu starego suflera 
zmieniono w prześliczną, peł­
ną sugestywnego czaru bajkę.

Każdy ruch, każde słowo, 
strój aktora tłumaczy, że ak- 
cia ta jest właśnie eję̂ cią snu 
starego Ojzera. Aktorzy nie 
chodzą, lecz „płyną", przyczym 
te płynne ruchy w jak naj­

bardziej naturalny sposób 
przechodzą w taniec (doskona­
ła choreografia Sylwi Swenj. 
Muzyka A Goldfadtna i zna­
nego kompozytora żydowskie­
go Hęnocha Kona — śliczna. 
Dop;err> teraz przekonałam się, 
jak fez żenady przeróżni kom­
pozytorzy w Polsce przedwrze-,; 
■śniowęj wypożyczali „piękne, 
melodie żydowskie do popu­
larnych tang i fokstrotów" 

Kostiumv Jadwigi Przeradz- 
kbj i dekoracje. A Jędrze­
jewskiego i V?. Langego — u- 
trzymane v, stylu. Cóż mógł 
btSWiem wiedzieć o lesie ogro­
dzie, kwiatach stary sufler, 
który całe swe życie soędził 
za kulisami teatru? I dlatego 
dekoracje w „Śnie o Goldfa- 
denie" widziane sa oczyńia 
człowieka teatru: chmurki, o- 
puszczona na linie, drzewa, o- 
motane drutem itd Zbiorowa 
scena na targu, gdy trzech 
Hocrmchów rozpoczyna swój 
handelek, należv bezsprzecznie 
do nailepiei wyreżkowanych 
scen. jakie dotychczas ogląda­
liśmy w Polsce.

Jak wspominałam ..Sen o 
Ooldfad?nie'-‘ nie apoteozu.ie 

; Hocmacha, małego ..luftmsn-

sza", 1 mimo to jest jego re­
habilitacją, Po raz pierwszy 
może spojrzeliśmy na Hocma­
cha właściwym wzrokiem: jak 
na ofiarę ustroju kapitalistycz­
nego i przesądów rasowych, 
na biednego, zagonionego Ży­
da, któremu obowiązki rodzin­
ne i ówczesne warunki socjal­
ne każą szukać rozwiązania w 
wątpliwych transakciach han­
dlowych.

Jakże skromne są marzenia 
Hocmacha: całe buty dla jed­
nej córki, nowa suknia dla 
drugiei! A jednak tysiące ta­
kich Hocmachów fiinęło pod­
czas okupacji w Treblince z 
pietnym wampira społecznego, 
nadanym przez faszystów hi­
tlerowskich

T właśnie dlatego, że „Sen o 
Goldfadenie" pokazał nam 
prawdziwy aspekt Hocmacha 
i iego braci, sztukę tę powinny 
obeirzeć jak naiszersze masy 
po>skiego społeczeństwa. A 
przede wszystkim robotnicy 
wrocławsk:ch zakładów pracy. 
O t'-m chyba iuż myśli wy- 
d^ał kultury ORZZ we Wre- 
cławiu.

II. M. Uotfraanewa
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O osiągnięciach radzieckiej medycyny
opowiadajją polscy lekarze, uczestnicy wycieczki do ZSRR

' Przedstawiciel Agencji Pu 
hlicystycznej API przepro­
wadził szereg rozmów z le­
karzami polskimi, uczestni-

%^7<^lctjZSRslhlSSsarsaiś
,łiych dziedzinach medycyny 
,radzieckiej.

f i l i
podkreśla jej trzy zasadnicze ee 
chy:
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 ̂A olo, co mówi doc. dr Stani

licT w ZSRF?r0sĘjî

tym celu zorganizowano olbrzy 
mią sieć poradni przeciwgruźli­
czych (dyspanserów), które sta 
nowią główny i podstawowy ele

Każdy okręg (odpowiadaiący

s s p g s
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Instytut Gruźliczy. Poza *ym naIMItSIIs
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ry zwiedził szereg oftalmicz 
nych instytucji leczniczych

g g j f EiS 

S S H S 3wiedzialnych za prace w zakre- 

aî l̂a^oriaJ^osiada^ące^E—7 le

karzy specjalistów. Okręgi wiej 
skie podzielone są na rejony, w 
których czynne są ambulatoria, 
liczące 1—3 lekarzy, zależnie od

jonów, tak, że nie będzie ani 
jednego rejonu, nie posiadające 
go lekarza - okulisty. 

Zagadnieniami naukowymi

liH S r S r S
czele. Podkreślić należy, że pra­
ce naukowe wykonywane są ró

wnież przez dyspansery i leka­
rzy, pracujących w terenie.

Ścisły kontakt lekarzy — 
praktyków z najnowszymi zdo-

a s - s g j

dów waŜ en iu ‘%glkyŜ osteło 

Dzieląc się z nami wrażenia-

wi o Instytucie Transfuzji krwi 
i hematologii, o Instytucie Rako 
wym i niektórych klinikach 
chirurgicznych, podkreślając wy

dr.mManteilfel -  jest jedyną te
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Elektryczne nożyce
Tym oteusza Rybińskiego * Legnicy
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Otwieramy szeroko 
okna muzeum

Mówiąc słowo „muzeum" do 
niedawna jeszcze myśleliśmy: 
kura, zapach stęchlizny, abso­
lutna cisza, kilka razy w cią­
gu dnia czyjeś kroki. Labirynt 
korytarzy i mrocznych sal, ma 
gazyn dziel sztuki czy innych 
osobliwości, białe kruki, zam­
knięte przed powiewem wolne 
go wiatru. Mówiąc „muzeum" 
— wczoraj jeszcze odczuwaliś-

■ Dzisiaj otworzono szeroko 
podwoje i okna muzeum. Stało 
się ono nie tylko przytuliskiem 
zbieraczy i azylem snobów, nie 
tylko zbiorem rzadkości, nie 
tylko zapieczętowanym doku­
mentem" historycznym — stało 
się przede wszystkim pomocą 
naukową dla szerokich rzecz 
społeczeństwa.

Nie wszystko jeszcze na od­
cinku muzealnym zostało ure­
gulowane w myśl współczes­
nych postulatów. Nie zbliżyły 
się muzea w s;«osób dostatecz­
ny do robotnika, daleko im do 
tej popularności, jaką cieszy

się w Związku Radzieckim, 
gdzie stale w nich tłoczno.

Ale Muzeum Państwowe we 
Wrocławiu może być synoni­
mem rewolucji .która zakłóci­
ła śmiertelny spokój mrocz 
nych korytarzy i osamotnio­
nych gablot.

Realizując akcję pozamuzeal 
ną, starając się zainteresować 
zbiorami i pracą muzeum szer 
sze niż dotąd kręgi, Muzeum 
Państwowe we Wrocławiu zor 
ganizowało cykl odczytów z za 
Iresu archeologii, hiśtr.rii sztu 
ki i kultury materialnej. W 
ciągu roku 1949 wygłoszono 
takich odczytów przeszło 60, 
szkoda tylko, że nie został zrea 
lizowany piękny zamiar wyj­
ścia z nimi poza salę odczyto 
wą w Muzeum, do fabryk i do 
mów kultury.

Również nawiązanie bliższe­
go kontaktu ze związkami za­
wodowymi i świetlicami nie 
dało bezpośrednich wyników. 
Wina leży tu zapewne po obu 
stronach.

Iłrugą akcją .mąspwą było

zorganizowanie własnej wysta 
wy objazdowej „Śląsk w pra­
dziejach Polski‘“ . Począwszy 
od Oławy, od września do koń 
ca października wystawa ta 
zwiedziła kilkanaście miejsco­
wości w. północno - zachodnich 
powiatach naszego wojewódz­
twa. I znowu uskarżać się na­
leży na niewłaściwy stosunek 
władz terenowych, które nie 
wszędzie doceniają znaczene 
propagandy tego rodzaju wy­
staw. Również brak własnego 
transportu — nagminna bolącz 
ka — sparaliżował wiele za­
mierzeń i projektowanych wy­
jazdów.

W tym roku wystawa „Śląsk 
w pradziejach Polski" wyru­
szy na objazd siedmiomiesięcz 
ny ze sz-aególnym uwzględnij 
niem uzdrowisk. Jak wykazują 
bowiem doświadczania, wczaso 
wicze i kuracjusze bardzo ehęt 
nie zwiedzają wszelkie wysta­
wy, bazujące na terenie :ch wy 
poczynku czy kuracji.

Poza wystawą śląskiej sztu­
ki ludowej, Muzeum gościło w 
ubiegłym roku kilka objazdo­
wych wystaw centralnych.

W roku 1950 dyrekcja Ma 
zeum Państwowego we Wrotła 
wiu projektuje zorganizówa 
nie trzech wystaw własnych.

Będą to eksperymentalne wy 
stawy techniki malarskiej, gra 
ficznej i ceramicznej. Zaintere 
sowanie ogółu techniczną stro 
ną procesu twórczego artysty 
jest bardzo dobrym środkiem 
zbliżenia do zagadnień estetycz 
nych. Wystawy te będą miały 
charakter wybitnie dydaktycz 
ny i zapewne wzbudzą duże za 
interesowanie.

Muzeum Państwowe we Wro 
cławiu nie posiada zespołu wy 
kwalifikowanych przewodni; 
ków, mogących komentować 
zbiory w zakresie wymogów 
materializmu historycznego. 
Obecnie przy Muzeum powsta 
nie zespół pracowników kultu 
ralno - oświatowych, którzy 
przejdą przez specjalny kurs 
w Warszawie. Obok komento­
wania zbiorów, należeć będzie 
do nich również organizacja 
‘frekwencji,' zainteresowanie 
zbiorami i pracą Muzeum 
związków zawodowych i świe­
tlic fabrycznych.

— Pomimo braku zorganizo 
wanej frekwencji, liczbowo i 
jakościowo jest ona bardzo po 
myślna. "Wystarczy nadmienić, 
że przez sale Muzeum Państwo 
wego we Wrocławiu przewija 
się miesięcznie około 7 tys. lu­
dzi, w tvm poważny procent

pracowników fizycznych, a 
większość młodzieży do naj­
młodszej włącznie. Warto do­
dać, że coraz częściej zaznacza 
się zdrowa tendencja frekwen 
cji samorzutnej, niezorganizo- 
wanej, co wypływa bądź z siły 
atrakcyjnej Muzeum, bądź z 
jego celowości społecznej.

Muzeum Państwowe we Wro 
cławiu mieści się w gmachu, 
pozostającym wciąż jeszcze w 
remoncie. Projektowane otwar 
cie dwu nowych działów: etno 
grafii i sztuki zdobniczej zale 
ży od terminu oddania do u- 
żytku nowych sal wystawo­
wych. W tym roku oddane be 
dzie do użytku 14 dużych sal, 
w których znajdą pomieszcze­
nie zbiory z zakresu sztuki 
zdobniczej, udostępnione za po 
średnictwem Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki.

Warto zaznaczyć, że w roku 
ub. Muzeum zakupiło 300 eks­
ponatów z zakresu różnych 
działów na terenie Górnego 
Śląska i że posiada najbogat­
szy w Polsce zbiór monet, me 
dali i pieczęci śląskich, który 
zostanie uorzystępniony miesz 
kańcom Wrocławia na specjał 
nej wystawie.

Leszek Oolinski.
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Słowo Sportowe
Gwardia będzie w lidze

mówi zgodnie ca ły  W rocław
Drużynowy mistrz bokserski 

Dolnego Śląska — wrocławska 
Gwardia, rozegra w nadchodzą­
cą niedzielę w Mysłowicach de 
cydujące spotkanie o wejście do 
II ligi z miejscową ósemką Bu­
dowlanych. Wrocławianie w 
pierwszej kolejce rozgrywek eli 
minacyjnyeh rozgromili druży­
nę mysłowieką w wysokim sto­
sunku 12:4. W niedzielnym spot 
kaniu Gwardia stoi przed nieco 
trudniejszym zadaniem, gdyż 
przeciwnik jej posiada za sobą 
takie atuty jak własny ring i 
własną publiczność.

Przerwę w rozgrywkach o 
wejście do II ligi gwardziści so­
lennie wykorzystali* przygotowu 
jąc się starannie do decydują­
cego i najcięższego spotkania. 
Skład ósemki wrocławskiej doz 
nal znacznego zasilenia, gdyż 
Domański, który od dłuższego 
ezasu na skutek kontuzji ręki 
zmuszony był pauzować, w nad 
chodzącym spotkaniu najpraw­
dopodobniej wystąpi na swojej 
dawnej pozycji — w wadze śred

Reasumując szanse obu dru­
żyn w ostatnim spotkaniu, i 
tym samym w zajęciu lokaty w 

. ostatecznej klasyfikacji, musi­
my podkreślić, że w o wiele 
lepszej sytuacji znajduje się 
Gwardia, która nad Budowla­
nymi ma przewagę dwóch punk 
tów i lepszego stosunku zwy­
cięstw. W razie zwycięstwa gos

podarzy, co wydaje nam się bar 
dzo mało prawdopodobnym, 
wrocławianie utrzymaliby się 
nadal na pozycji leadera swej 
grupy dzięki lepszemu stosun­
kowi punktów małych.

Nastroje w obozie Gwardii są 
optymistyczne. Najlepszym te­
go uzasadnieniem jest zresztą 
silna i wyrównana ósemka, któ

ra jest gwarancją tego, że Wro 
cław, który utraci! ostatniej nie 
dzieli jedno miejsce w lidze w 
awansie drużyny Gwardii otrzy 
ma pewnego rodzaju rehabilita­
cję. Niedzielnemu wyjazdowi do 
Mysłowic towarzyszyć będą 
gwardzistom jak najlepsza ży­
czenia wrocławskich sportow-

Bckserzy przygotowują mistrzostwa
Zaledwie dziesięć dni dzieli 

nas od wielkiej rewii pięścia­
rzy dolnośląskich — IV indy­
widualnych Mistrzostw Bokser­
skich Dolnego Śląska.

Wr.OZB już teraz czyni sta­
rania, by entuzjastom pięśeiar- 
stwa przygotować imprezę ze 
wszech miar udaną. Mistrzost­
wa okręgu, które rozpoczynają 
się 12 marca, zgromadzą na rin 
gu Hali Ludowej ponad ł(KV za­
wodników całego okręgu, repre

zentująeĵ eh kluby bofcsersir.e 
Dolnego Śląska. Najbardziej za 
interesują wszystkich zagorza­
łych kibiców walki naszych czo 
łowych bokserów,, których w 
każdej wadze mamy co naj­
mniej dwóch.

O przebiegu przygotowań i 
zgłoszonych zawodnikach poin­
formuje naszych Czytelników 
„Słowo Sportowe1*, dokładnie już 
w najbliższym czasie. (v)

zakończy sezon łyżwiarski
Polski Związek Łyżwiarski 

na zakończenie sezonu łyżwiar 
skiego w Polsce wystawia w 
dniach 4 i 5 bm. w Katowicach 
ogólnopolską rewię lodową. Po­
za tą rewią PZŁ projektuje urzą

Z wyborów w kołach
1% Unici posicfdH nowe władzo

Zrzeszenie sportowe Unia, 
jedno z pierwszych zakończy­
ło definitywnie wybory do kół 
i klubów sportowych na rot 
1950. Wybory odbyły się we 
■wszystkich 10-ciu klubach i 
14-tu kołach, jakie zrzeszenie 
posiada na terenie okręgu 
wrocławskiego. Zaznaczyć na­
leży, że Unia tworzy jedno 
z większych zrzeszeń na Dol­
nym Śląsku. Akcja wyborcza 
wykazała, które kluby pracu­
ją zadowalająco, które mają 
niedociągnięcia. Dlatego sta­
rano się przeprowadzić tak 
■wybory, by można było w bie­
żącym roku niedociągnięcia te 
■usunąć.

Do akcji wyborczej wciąg­
nięto wszystkich członków za­
rządu okręgu, jak również po­
wołano komitety wyborcze we 
wszystkich kołach i klubach 
sportowych. Powołaniem ko­
mitetu oraz wyczerpującym 
naświetleniem sposobu przy- 

, gotowania i przeprowadzenia 
wyborów zajęli się poszczegól­
ni członkowie zarządu okręgu. 
Jeśli chodzi o współpracę 
członków zarządu okręgu z in 
spektorem okręgowym — to 
stwierdzić należy, że wykazali 
oni pełne zrozumienie pracy 
społecznej i pomimo obowiąz­
ków w pracy zawodowej chęt­
nie i ofiarnie dali duży wkład 
pracy, przez co przyczynili się 
do sprawnego i terminowego 
przeprowadzenia wyborów. Co 
do samego charakteru wybo­
rów w poszczególnych kołach 
1 klubach musimy stwierdzić, 
że poziom, frekwencja i po­
waga wyborów były różne. I 
tam gdzie była większość dzia 
łaezy sportowych o nowym na 
stawieniu ideologicznym, ele­
menty te były na poziomie w 
przeciwieństwie do tych klu-

bów i kół, gdzie działaczy 
tych zabrakło ewentualnie by­
ła ich znikoma ilość.

Za sprawne przygotowanie 
wyborów należą się słowa u- 
znania komitetom wyborczym 
w Złotym Stoku i w Brzegu 
Dolnym.

Tak więc sportowcy spod 
znaku Unii mają nowe wła­
dze. Życzymy imt by pod ich 
kierunkiem osiągali jak naj­
lepsze wyniki. (WZ)

dzenie pokazów najlepszych łyż 
wiarzy polskich pod nazwą: 
„Przegląd łyżwiarstwa figuro­
wego", w którym weźmie udział 
ponad 16 łyżwiarek i łyżwiarzy.

Projektowane jest również iŁ- 
rządzenie pokazów łyżwiarskich 
dla młodzieży szkolnej, które 
poprzedzi prelekcja wiceprezesa 
PZŁ — Staniszewskiego, o łyż 
wiarstwie oraz szczegółowe ob­
jaśnienia wykonywanych figur 
i jazdy dowolnej. Imprezy te

wiarstwa wśród świata pracy i 
uczącej się i pracującej mło­
dzieży, pokazując jednocześnie 
dorobek łyżwiarstwa figurowe­
go w sezonie 1949/50.

W wypadku poprawy warun­
ków atmosferycznych pokazy 
łyżwiarskie wystawione zosta­
ną również w Krynicy, Łodzi, 
Warszawie i Białymstoku.

LSsśa IC-cim
najlepszych pływaków

Wrocl. OZV zestawił na żą­
danie Woj. Komitetu Kultury 
Fizycznej listę 10-ciu najlep­
szych pływaków w których 
znajdujemy następujące na-

Kcmimikuhr
Zawiadamia się członków sek 

cji narciarskiej KS AZS Wroc­
ław, że zebranie robocze człon, 
ków sekcji odbędzie się dria 
Z III. br. (czwartek) o godz. 
19-tej.

Ze względu na ważność oma­
wianych spraw obecność wszyst 
kich obowiązkowa.

Zarząd KS Budowlani zawia­
damia wsiystkich członków, że 
walne zebranie klubu odbędzie 
się 4 bm. o godz. M-tej w ł tr­
zej sali ORZZ, ul. Mazowiecka 
nr 17.

Ohrgdy
moleeuklfetów

Na zarządzenie komisarza 
OZM ob. Kazimierza Holicza 
odbyła się nadzwyczajne wal­
ne zebranie Okręgowego Zwią 
zku Motocyklowego, na którym 
dokonano wyboru nowego za­
rządu okręgu.
Skład nowego narządu, przed 

stawiony w projekcie przez 
komisją matką, został przyję­
ty przez aklamacje i wygląda 
następująco;.

Prezes — ob. Mam&ń (Spój­
nia, Jel. Góral. wiceprezesi: 
sportowy — Br. Ratajczyk 
(Zw, Wr.),, administracyjny — 
inż. Peplowski (AZS, kult.- 
oświat. — Cybulski, sekretarz 
— Pieńczak (Sp., Kłodzko), 
kapitan sport. — Łastowski 
(Zw., Wr.). kpt turyst. — Gry 
mowski (Sp., Kłodzko), skarb*- j 
nile — Mergies (Zw„ Wr.), kro j 
nikarz — Żmiehowski (Zw., i 
Wr.) i gospodarz — Zadoreeki 
(Zv-„ Wr.). I

zwiska: Soroka, Petrusewicz,
Jaśkiewicz i Lewicki ze Zwią­
zkowca, Manowski, Krato- 
chwil, Komorowski i Fran- 
czuk — AZS, Rotkiewicz (O- 
gniwo) oraz Lipiński (Gwar­
dia) W liście tej uderza brak 
młodego zawodnika Związko­
wca Gomółki, który na dys­
tansach 100 i 400 m. styl. dow. 
w ostatnim czasie uzyskał bar­
dzo dobre wyniki. (v>

Jakubow ski zas'li
barwy Wroc ławia

Doskonały pływak i narciarz 
Jakubowski, który od dłuższe­
go czasu przebywa na terenie 
Wrocławia otrzymał ostatnio 
zwolnienie ze swego macierzy­
stego klubu—Ogniwo Craccmi.

Jakubowski najprawdopo­
dobniej zasiU barwy sekcji 
pływackiej wrocławskiej Gwa­
rdii. która tym samym dozna 
znacznego zasilenia. (v)

Podziękowanie
S.S. UrszdzBkcit!

przy pl. Nankiera 16
składa serdeczne podziękowa­
nie za 4-letnią opietę oraz za 
pomoc przy wyprawie na no­

wą drogę żyeia 

Karpowicz Aleksandra

U u l jnow aae j
sekretark i
Z MASZYNOPISMEM

WOJEWÓDZKI DOM 
MAŁEGO DZIECKA 

ul. Parkowa 2
i»7 Referencje konieczne

O bw ieszczen ie o  licy<acii ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu, rewiru I-go 

na podstawie art. 602 kpe., po daje do wiadomości publicz­
nej, że dnia 8 marca 19a» r. o godziaie 12-ej we Wrocła­
wiu, ul. Kościuszki 142, odbędzie się

PIERWSZA LICYTACJA 
ruchomości, należących do fabryki kas stalowobetonowyc* 
właścicielki Stanisława Jarecka, składających się z 16-ttt 
ambulansów kolejowych niekompletnych, oszacowanych n» 
łączną sumę 194.000 zł. Ruchomości można egłądai  w dnu* 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
K.849 ^  KOMORNIK

Państwowa Centrala Leśnych Produktów Niedrzewnjch
„LAS“, Ekspozytura Zielona Góra, zatrudni zaraz:

1) ZAWIADOWCÓW STAWÓW
2) STAWOWYCH 
3}RYBAKÓW JEZIOROWYCH.

Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami świadectw prze 
słać pod adresem; P.C.Ł.P.N. „Las“ Ekspozytura Zielona 
Góra, ul. Wandy 9
Wynagrodzenie według zbiorowego układu pracy. K-812

Suł stę ukazał nowy „ŚWIAT 
MODY" (Nr 3), pięknie i szcze­
gółowo ilustrujqcy tajemniczo do- 
Tychczas tendencje wiosennego 
«ezanu. Wielki wybór oryginal­
nych modeli, które pomogą kai- 
dej kobiecie ubrać się na po* 
witanie wiosny „od stóp do głów". 
Wiosenny„ŚWlAT MODY” (Nr3) 
można nabyć w każdej księgarni 

t każdym kiosku gazetowym

SRJ6BRNY iitom. ̂ stare

PIEKARSKĄ maszynę do
brym stanie kupię. Urbaft czyk Józef - Dobrodzień, ! G. Siąsk, Lubliniecka 29.

POSZUKUJĘ pomocnicy 
Sępolno, ul. Wysockiego

UNIEWAŻNIAM skradzlo ną legitymację Zw. Zaw. Prac. Leśnych i Prze-my-
rrazwisko Kaziów Michał.
'UNIEWAŻNIAM zagubio­ną książeczkę- wojak. W- git. partyjną, legit. Zw. Bo.j. na Kubifeowski Jó­zef zamieszk. Mar cisto

UNIE W  AŻNI AM skradzlo ny dowód- osobisty, orici- nek zameldowani® wyda­ny Chełmsko SŁ. Szkar

UNIEWAŻNIAM legityma­cję P̂olskiego ' Związku

UNIEWAŻNIAM zgubion

rząd PW?£cła-wia, na nazwisko Józef, Jan Miller 1375
POSAD

POSZrKlMĄ

KULTURALNA, iateli-

KUPIĘ meble komplety, 
5 ęMw ;a d .D m rc m M

RADIO, aparat uniwersał 
ny, superheterodynę za-
Wroclaw, Stalina 100. 1396
SUROWICĘ dla psa cho­
rego na nosaciznę kupię 
natychmiast. ,„Słowo Po-1-

16 3 W a’ K 839
MASZYNĘ krawiecką ô-

PLISOWANIE mereżką o- krętką, dziurki, obciąga­nie guzików wykonuje 
terminowi©  ̂„Haśtopliŝ

zc.tmy______
ZGUBIONO kartą reje­
nt nazwisko Woźniak Taj
ZGUBIONO indłks ̂ Nr

ZGUBIONO kartę rejestr® CTllną wydajną przez My

cław, ul. Przybyszewskie-

j ZGUBIONO książeczki
J nazwisko Windlak Broni

I ZGUBIONO zaświadczę Fnte tśjeśffacji osób 'riaro | dowoScl niemieckieĵ  m

ZGUBIONO kartą reje
tofli rannych wydań; : przez 3-ci Urząd Skarba
zef zam. Wractaw — Sta

ZGUBIONO kartą reje-
el-nek zamełd®wa«tia. legi­tymację szkolną na nazw: sko Musiały Henryk^HM
SKRADZIONO kartę reje
zameldowania — Kobiol- ; ka Jan. 13SS
UNIEWAŻNIAM zgubio- ny odcinek zAme.do-y.-ima na nazwisko Anna Zeło- 1 howska, Luboszyce. 13«0
UNIEWAŻNIAM zgubią- ! ną legitymację szkolne
Andrzej, Legnica. K 843
UNIEWAŻNIAM 7«gubk>

Sfcbior W1 ady sław °'Eji*- slawiec. K Mt
UNIEW A2N1AM zgubio-

Jfcej*. na™wica.K^ulti2 
Henryka Pobożnego 22

W Ol NP POSADY
AGENTA do działu per- tretowega poszukuje Pra­cownia. Portretów Arty­stycznycĥ  Wrocław, Trau

SAMOTNY poszukuje To­

polskie „Uczciwy**. 1395
: POTRZEBNA ekspedient­ka branży rzeźniczowędll
■naganę. Zgtasiai f.te Wro cław, uŁ Kołłątaja 23.U 83

i POMOC domowa potrzeb 
autochtenka. Zgtajzenia

FRYZJERKA, tryzjer po-

PJELĘGNIARKA do no­
sie, Karłowicza 17. ' US& 

r OKAI.F
POSZUKUJĘ 2 pokoje, kuchnia z meblami lut* bez. Tylko centrum. Ofer ty „Słowo Polskie" pod „zwrot kosztów". 137T
, POSZUKUJĘ mieszkania
zwrotem kosztów remon­tu. Zgłoszenia „Sł®w«- Polskie" pod „szybko".
STUDENTKA poszukuj*
Zgłoszenia Słowo Polskie pod „komtort". 1371
POSZUKUJĘ^ pokoje.

Żwirki figury 8. ̂ lEMł 
POKOJU umeblowanego 
wejściem, błtsfco Rynku lub dogodnym dojazdem. Zgłoszenia Słowo Polskie „Cena obojętna". 13S*
POSZUKUJĘ dwa pokoje z kuchnią wzgl. pokój * kuchnią z meblami lub bez. Zwrot kosztów. zgt»

PRZYJMĘ studentkę na.
wó Polskie' „Szybko".

139*

Gdcinck 23 Przekład Joanny Wilińskiej
Znalazłszy się w swoim pokoju, Janka pomyślała, jak 

bardzo różnią się te jej dwa powroty pod dach rodzinny. Dla­
czego czuła się tel-az taka przygnębiona, zmaltretowana? Dla 
czego ten dom, ta okolica, które dotąd tak bardzo kochała, 
Wydawały jej się teraz takie przykre i nudne?

Nagle wzrok Jej padł na zegar. Maleńka pszczółka prze­
suwała się ciągle tym samym szybkim, nieprzerwanym ru­
chem: w prawo, w lewo, w prawo, w lewo, ponad klombem 
złocistych kwiatów. Janka poczuła się nagłe wzruszona nie­
mal do łez tym maleńkim mechanizmem, który wydawał się 
żywy i pulsujący, jak serce.

Naprawdę nie odczuwała takiego wzruszenia, witając się 
z matką i ojcem. Serce ma bowiem swoje niespodzianki, których 
żadne rozumowanie nie jest w stanie przewidzieć.

Po raz pierwszy od dnia ślubu Janka była sama w łóżku, 
gdyż Julian pod pretekstem zmęczenia położył się w innym 
pokoju. Zresztą z góry było ustalone, że każde z nich będzie 
aaiało oddzielne locum.

Długo nie mogła zasnąć, zdziwiona, że nie czuje drugiego 
eiała obok swego, odzwyczajona od samotnego snu, niepokojona 
przez ostry wiatr półnoeny, który tłukł o dach.

Obudziła się skąpana w purpurowym świetle poranka. Na­

wet oszronione szyby były zupełnie czerwone, jakby cały hory­
zont płonął.

Owinąwszy się peniuarem, wyskoczyła z łóżka i otworzyła 
okno. . .

Świeży, ostry powiew wtargnął do pokoju, smagając jej 
skórę przenikliwym zimnem i wyciskając łzy z oczu. Pokryta 
szronem twarda i sucha ziemia skrzypiała pod nogami parob­
ków. Podczas tej nocy ostatnie liście opadły z gałęzi topoli, 
a zza wrzosowisk wyłaniała się długa, zielonkawa linia fal, 
przetykanych białymi smugami. _  .

Wiatr egałacał gwałtownie z liści jawor i iipe. Za każdym 
powiewem tumany liści wirowały w powietrzu, jak odlatujące

Janka ubrała się i aby wypełnić czas, poszła odwiedzie 
dzierżawców.

Martinowie wznieśli ręce do góry na jej widok, pani ucało­
wała ją w policzki i została zmuszona do wypicia szklaneczki 
nalewki orzechowej. Potem poszła na drugi folwark. Couillar- 
dowie wznieśli ręce do góry na jej widok, pani dziobnęła ją 
w ucho i została zmuszona do wypicia szklaneczki nalewki 
z czarnych porzeczek.

Poczem wróciła na śniadanie.
Dzień upłynął identycznie jak poprzedni, z tą tylko róż­

nicą, że zamiast deszczu, był mróz. I wszystkie dni tygodnia 
podobne były do tych dwóch pierwszych i wszystkie tygodnie 
miesiąca podobne były do tego pierwszego.

Powoli jednak uspakajała się jej tęsknota za Korsyką.
Przyzwyczajenie kładło swe piętno rezygnaeji na jej życiu, 

tak jak woda zostawia wapnisty osad na przedmiotach. Obu- 
, dziło się w niej także zainteresowanie dla drobnych spraw co­
dziennych, dla prostych powszednich zajęć. Ogarnięta była 
jakąś dziwną snelancholią; czuła się rozczarowana i niezadowo- 

I lona z żyeia. Czego jej było właściwie potrzeba? Czego pragnę­
ła? Nie wiedziała sama. Nie czuła żadnego pociągu do rozrywek 
i przyjemności. Jakich zresztą? Tak jak stare fotele w salonie 
z ezasem wyblakły, tak w oczach jej wszystko wydawało się 
bezbarwne i nieciekawe.

Ieh wzajemne stosunki z Julianem uległy także zasadni­
czym zmianom. Od powrotu z podróży poślubnej był zupełni# 
inny, — jak aktor, który skończywszy swą rolę, przybiera nor­
malny wyraz twarzy. Nie interesował się żoną, rzadko nawet 
do niej mówił. Wszelki ślad miłości zniknął z ich pożycia i nie­
liczne były noce, gdy wchodził do jej pokoju.

Zajmował się teraz kierownictwem majątku i domu, spraw 
dzał kontrakty, dokuczał wieśniakom, ograniczał wydatki, przy­
brał maniery szlachcica-gospodarza i stracił cały swój polor 
i elegancję, którymi odznaczał się w okresie narzeczeAstwa.

Nie rozstawał się teraz ze starym, poplamionym strojem 
do polowania, przybranym miedzianymi guzikami, który od­
nalazł w swej kawalerskiej garderobie i ogarnięty niedbałością 
człowieka, który nie potrzebuje się już podobać, przestał się 
golić i długa, źle przycięta broda szpeciła go ogromnie. Ręce- 
jego nie były już także wypielęgnowane, a po każdym posiłku 
pił cztery lub pięć kieliszków koniaku.

Janka próbowała mu zwrócić delikatnie, uwagę, ale odpo­
wiedział i ej grubiańsko:

  Zostaw mnie w spokoju, dobrze?
I nie ośmieliła się więcej udzielać mu rad.
Dostosowała się zresztą do sytuacji z łatwością, która ją 

samą... dziwiła. Stał się dla niej kimś obcym, zupełnie obcym, 
przed kim zamyka się duszę i serce.

Często myślała, jak to mogło się stać, że tak niedawno do­
piero poznali się, pokochali, poślubili z miłości, a teraz oto 
byli sobie obay, jak gdyby nie spędzili z sobą ani jednej nocy?

I dlaczego cierpiała tak niewiele z powodu swego opusz­
czenia? Czy takie właśnie było życie? Czy może ich małżeństwa 
było pomyłką? Czy nic już nie miało ją spotkać dobrego?

Może cierpiałaby więcej, gdyby Julian zachował swą urodę, 
urok i elegancję...

Było postanowione, że po nowym roku młode małżeństw* 
pozostanie samo, a rodzice spędzą kilka miesięcy w swym dom* 
w Rouen.

(D. o. nJL
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ASb«, ałbu...
W naszych gospodach ludo­

wych, nie tylko nie trzeba pła 
cić napiwków, czy t. zw. pro­
centów, ale bezpłatne są i szat 
nie. Każdy konsument może 
złożyć w garderobie swoje 
wierzchnie okrycie i nieskrę­
powany zasiąść za stołem.

Każdy może, ale nie każdy 
tak czyni. Stale obserwujemy 
w gospodach krzesła założone 
garderobą. Niejednokrotnie na 
uczynioną przez kelnera uwa­
gę, że przecież płaszcz można 
zostawić w garderobie, konsu­
ment oburza się, a czasem gro 
mi słownie Boga ducha winne­
go pracownika.

Cierpią na tym również i in 
ni konsumenci, którzy widząc 
leżące na krześle płaszcze, nie 
wiedzą, czy miejsce jest zaję 
te, czy tylko ełuży za przejś­
ciowy skład garderoby.

Trudno sobie właściwie wy­
tłumaczyć przyczynę tego po­
stępowania goiśri i należy przy 
puszczać. że chyba nie darzą 
oni zaufaniem garderobianych. 
Nie słyszeliśmy jednak dotych 
czas żadnych skarg na szat­
nie w gospodach ludowych, a 
przeciwnie, niejednokrotnie sly 
snęliśmy o nich słowa uznania 
za uprzejmość i uczciwość.

wyższy skończyć ze składa­
niem garderoby na krzesłach 
w lokalu. Albo nie zdejmuje­
my jej wcale, jeżeli nam tak 
wygodnie, albo oddajemy do 
garderoby.

Ubezpieczeni m a*ą wlęksuy g los

Parlament Ubezpieczalni Społecznej
czuwa nad prawami pracowników

Zapewne nie każdy wie o 
tym, że Ubezpieczalnia Spo­
łeczna, ma swój własny „par 
lament". Jest nim Tymczaso­
wa Rada tTbezpieczalni Społe 
cznej. Rada — to organ kole­
gialny, złożony z czynnika spo 
łecznego i grupy pracowników 
i pracodawców. Do jej zadań 
należy między innymi, kontro 
lowanie działalności Ubezpie- 
czalni, oraz zajmowanie się 
najbardziej aktualnymi spra­
wami ubezpieczeń.

Walne zebranie Rady odby­
te na początku b. tygodnia by 
ło jeszcze jednym krokiem na 
drodze do socjalizacji cało­
kształtu naszego życia.

Na zebraniu prowadzonym 
w djjchu rzeczowej krytyki i

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
Q  PSS przypomina, że term;n 

zwrotu kart zakupu, celem wy­
płaty dv” 'dendy, upływa z dn. 
8 marca br.

O O godz. 7 rano będą sa­
moloty odlatywać z Wrocławia 
do Warszawy, poczynając od 15 
kwietnia. Od 13 marca do 15 
kwietnia samoloty odlatują o 
godz. 13,35.

o  Wystawa szkolnych kas 
oszczędności otwarta będzie 7 
marca o godz. 11 w gmachu B. 
O S. — PKO przy ul. Rzeźni­
cze! 28'31 (II-gie piętro).o Drugi w tym roku występ 
zespołów Miejskiego Młodzieżo 
wego Domu Kultury odbył się 
28 lutego w Domu Kalek na 
Poświętnym. Program obejmo­
wał tańce śląskie i rosyjskie, 
pieśni Noskowskiego w wyko­
naniu chóru oraz melodie ludo­
we polskie i rosyjskie w wyko 
haniu orkiestry. Dzieci zakła­
du w Poświętnym dziękowały 
serdecznie wykonawcom za 
wspaniałe widowisko.

£5 Woiewódzka konferencja 
aktywu dolnośląskiego Stron­
nictwa Pracy odbędzie się 5-go 
marca o godz. 10-tej w sali Iz­
by Bzemieślniczej (Kościuszki 
nr-34).

f )  Na Czwartku Literackim,
który odbędzie się dziś o godz. 
XI w lokalu literatów (Plac Nan

kiera 7) Czesław Ostańkowicz 
odczyta fragmenty powieści pt. 
„Reportaż o ludziach z .dna'1. 
Wstęp wolny.

Q  Na bony tłuszczowe wy­
dawać się będzie w , marcu 
tłuszcz wieprzowy, margarynę 
i masło w tych samych iloś­
ciach i na te same kupony,- co 
w lutym. . -

Q O syntetycznych materia­
łach wybuchowych wygłosi . od 
czyt prorektor Politechniki prof. 
Dionizy Smoleński dnia 3 mar­
ca o godz. 13,30. Prelekcję urzą 
dza Stow. Inżynierów i Techni 
ków Przemysłu Chemicznego 
w lokalu NOT (ul. Świerczew­
skiego 74).

Q  Zebranie informacyjne 
członków baletu akademickiego 
odbędzie się w świetlicy ZO 
ZAMP (PI. Uniwei-sytecki 7, I 
piętro) dnia 3 bm. (piątek), o 
godz. 19. Studenci, którzy chcą 
wstąpić do baletu proszeni są 
przez organizatorów o przy by-

Q  o  zasługach literackich Sło
waekiego wygłosi odczyt dnia 
3 bm. o godz. 17 prof. dr Sta­
nisław Furmanik. Odczyt obję­
ty jest cyklem .Powszechnych 
wykładów- uniwersyteckich1' i 
wygłoszony będzie w sali im. 
Longchamps (PI. Uniwersytec­
ki 1).

samokrytyki powzięto szereg 
ważnych uchwał, z których 
najważniejszą była decyzja do 
kooptowania do Rady przedsta 
wicieli środowiska robotnicze­
go. Do tej pory w Radzie by­
ło zbyt wielu pracowników u- 
mysłowych, a za mało fizycz­
nych. Zastępca przewodniczą­
cego Rady Józef Thierry w 
swoim sprawozdaniu przyznał, 
że brak było Radzie żywego, 
codziennego kontaktu z dzia­
łalnością Ubezpieczalni. Rada 
zbierała się za rzadko. Inicja­
tywę, która winna przejawiać 
Rada, ujęła w swoje ręce, dzię 
ki wysokiemu wyrobieniu spo­
łecznemu ( Dyrekcja Ubezpie-

Mimo tych braków, właśnie 
na skutek interwencji Zarządu 
Rady, ZUS przyznał częścio­
we kredyty na budowę potężne 
go ośrodka przy ul. Legnic­
kiej. Rada wraz z Dyrekcją 
U. S. walczą o większą ilość 
miejsc w sanatoriach przeciw­
gruźliczych, dzięki czemu na 
326 łóżek, którymi oficjalnie 
dysponuje U. S. -r- leczy się 
688 chorych. Również Rada, 
celem podniesienia poziomu i 
wyeliminowania resztek biuro 
kratyzmu z pracy Ubezpieczał 
ni, zobowiązała Dyrekcję do 
wprowadzenia współzawodnic-

Do zadań na przyszłość Za 
rząd wyłoniony z Rady posta 
wił sobie za cel przede wszyst 
kim otworzenie Ośrodków Lecz 
niczych we wszystkich dzielni 
cach miasta, oraz zwiększenie 
ilości aptek. Będzie nadal kon 
tynuował wysiłek dążący do 
otworzenia oddziału dziecięce­
go w Szpitalu U. S., specjalną 
uwagę zwróci na społeczne po 
dejście lekarzy rejonowych do 
ubezpieczonych, bowiem często 
kroć obłożnie chory zmuszo­
ny jest wstawać z łóżka i 
wlec się do ambulatorium, al­
bo wzywać lekarza prywatne-

Ęjttmnn
członkowie PSS
Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców przypomina 
członkom o obowiązku zare 
jestrowania się w najbliż­
szym sklepie spółdzielczym 
w terminie do 10 marca. 
Przy rejestracji należy zło 
żyć kartę zakupu 7 roku 
1949. Według tych kart ob 
liczane będą zwroty od o- 
gólnej sumy zakupu towa­
ru. Należy też odebrać ze 
sklepu nowe karty zakupu 
na rok 1950.

go, gdyż lekarz Ubezpieczalni 
nie chce, albo nie może odwie 
dzić chorego w domu. Taki 
wypadek zaszedł niedawno na 
■Krzykach, kiedy lekarz urzę­
dujący przy ul. Januszews­
kiej odmówił przyjścia do o- 
błożnie chorego dziecka, miesz 
kającego zaledwie kilkaset me 
trów od Ośrodka U. S. Nie 
jest to wypadek sporadyczny 
i dlatego na to zagadnienie Za 
rząd zwróci dalszą, baczną u- 
wagę.

Po sprawozdaniu i rzeczo­
wej dyskusji, nastąpiły wybo­
ry na wakujące stanowisko 
Prezesa Zarządu Rady Bo­
wiem od chwili mianowania 
Przewodniczącego Bolesława 
Dziubdzieli Dyrektorem U. S. 
stanowisko to było nie obsa­
dzone. Na wniosek ORZZ wy­
brany został na Przewodniczą 
cego Jan Pyłypko, syn robot­
nika, z zawodu tokarz, do nie­
dawna przewodniczący Zwiąż 
Zaw. Metalowców. Nadto do 
Zarządu dokooptowano Boles­
ława Michalskiego i Romualda 
Krauzego.

Przewodniczący Pyłypko zo 
bowiązał się uroczyście sprawę 
ubezpieczonych postawić na 
takim poziomie, aby narzeka­
nia na Ubezpieczalnię zostały 
zredukowane do minimum.

(W. J.)

Już ostatnia chwila

Realizując wnioski, jakie 
wypłynęły z dyskusji na wie­
czorze dyskusyjnym Zw. Dzień 
nikarzy w ub. piątek Redakcja 
Programowa rozgłośni wro­
cławskiej zorganizowała pierw 
sze w historii radiofonii pol­
skiej spotkanie radiowców z 
robotnikami fabryk wrocław­
skich. Spotkanie odbyło się we 
wtorek b. tygodnia w gmachu 
rozgłośni na Krzykach, a po­
łączone było z dyskusją nad 
odtworzonym z taśmy słucho­
wiskiem pt. „Baśń o lapońskiej 
dziewczynie".

Spotkanie zagaił kierownik 
Redakcji Programowej, Jan 
Pierzchała, po czym wysłucha­
no słuchowiska. Po słuchowi­
sku rozwinęła się ciekawa dy­
skusja, dotycząca zarówno je­
go problematyki, jak i technicz 
nego i artystycznego wykona­
nia. „Baśń o lapońskiej dziew­
czynie" oparta jest na zbiorze 
legend ludowych Laponii, Ka- 
lewali, a głównym jego moty­
wem jest tragedia młodej 
dziewczyny lapońskiej, która 
pokochała młodego, przyjezdne 
go kupca ,a którą matka i brat 
chcą wydać za bogatego star­
ca. Ten banalny i powtarzają­
cy się wielokrotnie motyw zo­
stał we wrocławskim słuchowi­
sku ujęty we wspaniałą opra­
wę muzyczną, a artyści PTD: 
Tymowska, Mikołajska, Kar­
bowski, . Zaczyk, żukowski i 
Renas przyczynili się do wyso­
kiego poziomu artystycznego 
audycji.

Reżyserem słuchowiska był 
Wiktor Biegański, oprawę mu­
zyczną opracował mgr Spoden-

 ̂Jednym z głównych zagad­
nień dyskusji była postać kup-

Wielka wyprawił na komary 
naa zapob iec  letn ie] pladze

T e a liy
OPERA PAŃSTWOWA, ul. Stalin

TEATR WIELKI, — nieczynny.
TEATR KAMERALNY, godz. 19 --

TEATR̂  MŁODEGO WIDZA, ulica

Mu#,ca
WYSTAWA KARYKATUR H. Dau 

mier‘a. Biblioteka Uniwersytec­
ka, Szajnochy 10, godz. lfr—14 i

R ep ertu ar ksn
„SLĄSK“, ud. Gen. Świerczewskie

„SCALA- — ul. Mikołaja 37 -  
„Konstanty Zasłonow* tradz.h 
godz. 16. 18.15 ł 20.30,

„WARSZAWĄ“ -  ul. Fredry 18,

,>OLONIA" — ul. 2eromsklego 
53. „Podróż w nieznane” (wtosk.) 
godz. 16. 18 1 20.

„PIONIER** — ul. Stalina 71, 

17 Aktualności codz. godz. 19, 20

„TĘCZA" -  Ul. Kościuszki 177, 
„Tragiczny pościg" (włoek.),

FOTOPLASTIKON -  ul. Stalin-

OGRÓD ZOOLOGICZNY — co-

Korne dyżury ap tek
Pod ..Zgodą", ul̂  Witosa 4^

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — Szpital Wo:e\vódz

„  .. interpretacji S. Zaczyka. 
Robotnice i robotnicy faoryk 
wrocławskich wypowiedzieli 
się zdecydowanie przeciw nie­
mu, jako człowiekowi, wierne­
mu swojej klasie, dla którego 
pieniądze więcej znaczą, niż 
miłość. Przez kupca właśnie 
ponosi śmierć młoda i piękna 
Ajno. Padały jednak głosy, sta 
rające się przedstawić go, ja­
ko człowieka postępowego i po­
zytywnego w danej epoce spo­
łecznej. Zapewne podobne dy­
skusje toczyć się będą przy 
niejednym głośniku po audycji, 
która  ̂nadana zostanie dziś, 2 
marca o godz. 19.15.

Zarówno poziom słuchowi­
ska, jak i zainicjowana dysku­
sja świadczą o żywotności i da 
jącej dobre wyniki pracy Roz­
głośni Wrocławskiej PR. (Ig)

Wydział Zdrowia Zarządu 
Miejskiego zwrócił się do nas 
z wezwaniem — pomóżcie. Ma 
my zmobilizować mieszkań­
ców Wrocławia, .aby co rych­
lej zeszli do piwnic albo udali 
się na strychy i tam tępili bez 
miłosierdzia kadrówkę koma­
rów zaczajoną, schowaną, któ­
ra co roku rozmnaża się do 
ogromu plagi, dręczącej nas 
nie tylko ńa świeżym powie­
trzu, ale 1 w mieszkaniach.

Pouczenie mówi, aby tępić 
owady wszelkimi dostępnymi 
środkami mechanicznymi, co 
sprowadzałoby się praktycznie 
do, tzw. „packi" albo mokrej 
ścierki.

To samo powinni zrobić po­
siadacze takich budynków go­
spodarczych, jak stajnie, obo­
ry, chlewniki, spichrze.

Przypomnijmy sobie przy­
krości ostatniego lata, a doj­
dziemy do wniosku, że woła­
nie Wydziału Zdrowia jest 
słuszne i godne poparcia. Jest 
już na to ostatnia chwila. Nip 
wiemy, jak to cyfrowo wy­
razić, ale powiedzmy sobie 
orientacyjnie, że każda zgła­
dzona samica komara, to w le 
cię o kilkaset komarów mniej. 
Gdy się to weźmie Dod uwagę, 
warto pokusić się do pójścia 
do piwnicy i zrobienia przed- 
wiosennych porządków.

Pismo Zarządu Miejskiego

„W okresie zbliżającej się 
wiosny należy wystrzegać się 
trzymania wody w ogrodach i 
otwartych zbiornikach. Wszyst 

kie beczki, kadzie t  wodą, ba-

seny ziemne musza być szczel 
nie przykryte. Także doły kio 
aczne trzeba szczelnie przy­
krywać. Wszelkie zbiorniki 
wody, które nie sa nieodzow­
nie potrzebne — należy zasy-

Podając to do wiadomości i 
prosząc wszystkich czytelni­
ków o zastosowanie się do 
tych wskazówek, radzibyśmy 
wiedzieć, jak na Własnym po­
dwórku przeprowadzi te po­
rządki Zarząd Miejski. Czy 
wszelkie bajorka bedą zasy­
pane? Czy w ruinach, które 
mają zalane woda piwnice, 
ktoś zatroszczy się, aby obrzy­
dzić komarom lęgowisko? Czy 
słynna już sadzawka w ru­
inach teatru przy ul Dobrzyń 
skiej położona — że się tak 
wyrazimy — pod nosem Ubez­
pieczalni, też będzie wzięta 
pod uwagę?

Zrobimy wszystko aby mie­
szkańcy przystąpili do przed-
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rocznicy urodzin Mikołaja Ko­
pernika odbędzie się dziś o 
godz. 18 w sali wykładowej 
Kliniki Wewnętrznej przy ul. 
Pasteura 4. Zebranie organizu 
je Tow. Miłośników Astrono­
mii razem z Tow. Przyrodni­
ków im. Kopernika. Referaty 
wygłoszą prof. dr. Jan Mergen 
taler „Znaczenie Kopernika 
dla współczesnej astronomii" i 
prof. dr. Hugon Kowarzyk — 
„Kopernik jako lekarz.*.

wiosennych porządk., ule 
niech Zarząd Miejski też wyj­
dzie zza biurka i nie zapomi­
na o tym co w „Słowie Pol­
skim" przedkładaliśmy jego 
uwadze. (wd)

Zobow iązanie  
brygady Int. 

Rokossowskiego
Brygada Młodzieżowa ob. 

Malawy im. Konstantego 
Rokossowskiego pracująca 
w Pafawagu zobowią*ala 
się na apel górnika Mar- 
kiewki wyrobić 140 proc. 
normy, zapewnić 100 pro­
cent frekwencji w pracy i 
podnieść jakość wykonania 
o 100 proc. Zobowiązanie 
zaczyna się z dniem 1 mar 
ca i trwa przez 6 miesię­
cy-

„Monopol" i „Klubowa" za­
liczają. się do wielkich gospód 
masowego wyżywienia. Oba 
lokale wydają przeciętnie od 
700 do 1000 obiadów popular­
nych dziennie. Nie zawsze 
wszystko jest w porządku. 
Obserwuje się w nich niejed­
nokrotnie braki i niedociąg­
nięcia a spostrzeżenia te czę­
sto znajdowały wyraz na ła­
mach dzienników wrocław­
skich.

Dlatego też, otrzymując za­
proszenie r>a naradę roboczą, 
zorganizowaną przez dyrekcję 
zakładów, byliśmy przekona­
ni, że usłyszymy na niej su­
gestie i wnioski, zarówno ze 
strony dyrekcji, jak i zebra­
nych licznie pracowników, któ 
re usunęłyby niedomagania i 
usprawniły obsługę klientów, 
rekrutujących sie w ogrom­
nej większości że świata pra-

Niestety, cale Zebranie było 
jednym wielkim atakiem na... 
prasę i konsumentów, którzy 
nie potrafią ocenić trudności. 
„Prasa krzywdzi pracowników

WNOSZĄ CZOWSKI f I t r ó f  B M ta ricm u

Monopolu i Klubowej wycią­
gając na światło dzfenne ta­
kie czy inne błędy kierow­
nictwa i obsługi", prasa ,nie 
wnika w faktyczne trudności" 
a jedynie na podstawie do­
rywczych spostrzeżeń „ataku­
je" niewinnych pracowników 
instytucji.

Słuchając przemów.eń nie­
których pracowników, mimo 
woli odnosiło się wra/.enie, że 
jest to jakiś skoncentrowany 
atak na prasę wrocławską, 
mający chyba na celu po­
mniejszenie własnych błędów.

A właśnie o błędach wła­
snych nie było mowv. Nie mó 
wili o nich ani pracownicy, 
ani też dyrektor Pietrzak. Mu 
sieli je wyciągnąć na światło 
dzienne przedstawiciel ORZZ 
ob. Saw,na i przedstawiciel 
Zarządu Miejskiego ob. Jóź- 
wiak. Obszernie mówił o nich 
sekretarz III Komitetu Dzieln. 
PZPR.

Niestety, z całego przebiegu 
zabrania nie mogliśmy wnio­
skować, dlaczego zostało ono 
zwołane i iaki miało cel. Je­
żeli miało wyjaśnić prasie 
trudności, z jakimi walczą oba 
zakłady, to nie trzeba było na 
to aż całego zebrania załogi- 
Wystarczyło, by sama dyrek­
cja naświetliła sytuację przed 
stawicielom prasy. Pięknymi 
efektami krasomówczymi, nie 
popartymi realnymi osiągnię­
ciami i planowaniem, celu się 
nie osiągnie Dziwimy się tez 
dyrekcji, że spowodowała. ze­
branie, o którym nawet nie 
była powiadomiona terenowa 
komórka partyjna. Chcielibyś­
my w przyszłości znaleźć się 
na realnym zebraniu robo­
czym. na którym usłyszelibyś­
my słowa samokrytyki i pro­
jekty twórcze. Z pewności* 
wówczas i nasze sprawozda­
nie z takiej narady miałoby 
innych charakter. (tt).

Czyta’c ie l
SŁowa PoLókia

Szczor za

stało przez Japończyków.
Fapiery były sfałszowane, y.odob

Chory“ jest̂ szczęśliwy. Wydo-

Jadą na zachód, w stroną Wiel­
kiego Chinganu.

jest jednak tak zła, że niespósób 
jechać.

-  Dalej pójdziemy pieszo -  
rzekł Mandżur. -  Samochód wró-
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Kie szczędzić samakrviyKi!
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